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Strona 1
Jeffery Deaver
Kolekcjoner Kości
Przełożył: Konrad Krajeński
Wydanie oryginalne: 1997
Wydanie polskie:2002
Strona 2
Mojej rodzinie:
Dee, Danny’emu, Julie, Ethel i Nelsonowi...
Jabłka nie upadają daleko od jabłoni.
I Dianie
Strona 3
Jestem zobowiązany Peterowi A. Micheelsowi, autorowi „Detektywów”, i E.W.
Countowi, autorowi „Rozmów policjantów”, których książki nie tylko były pomocne przy
pisaniu tej powieści, ale stanowiły również doskonałą lekturę. Dziękuję Pam Dorman, której
talent redakcyjny widoczny jest na każdej stronie. Dziękuję też mojej agentce Deborah
Schneider... co ja bym zrobił bez Ciebie? Wyrażam wdzięczność Ninie Salter z Calman-Levy
za uwagi na temat projektu tej powieści oraz Karolyn Hutchinson z REP w Alexandrii, w
stanie Wirginia, za nieocenione informacje dotyczące sprzętu używanego przez ludzi
sparaliżowanych. Dziękuję również Teddy Rosenbaum za jej wysiłek edytorski. Studenci
prawa mogą być zaskoczeni strukturą organizacyjną nowojorskiej policji i FBI, przedstawioną
w powieści – jest ona wymysłem autora. A, jeszcze jedno... każdy, kto chciałby przeczytać
„Zbrodnie w starym Nowym Jorku”, może mieć problemy ze znalezieniem egzemplarza.
Oficjalna wersja mówi, że istnienie tej książki jest fikcją literacką, chociaż słyszałem o
zamieszaniu wywołanym kradzieżą – przez nieznanego lub nieznanych sprawców –
ostatniego istniejącego egzemplarza z Biblioteki Publicznej Nowego Jorku.
J.W.D.
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CZĘŚĆ I
Król dnia
Teraźniejszość w Nowym Jorku jest tak wszechobecna, że
przeszłość nie istnieje.
John Jay Chapman
Piątek, 22.30 – sobota, 15.30
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Rozdział pierwszy
Myślała wyłącznie o spaniu. Samolot wylądował dwie godziny temu, jednak długo
czekali na bagaż i zamówiona limuzyna odjechała. Musieli wziąć taksówkę.
Stała w kolejce z innymi pasażerami, dźwigając laptop. John prowadził monolog o
kursach akcji, nowych sposobach zawierania transakcji, lecz ona myślała tylko o jednym: Jest
piątek wieczór, wpół do jedenastej. Chcę się umyć i położyć spać...
Patrzyła na sznur taksówek. Ich jednakowy kształt i kolor kojarzył się z owadami. Ciarki
przeszły jej po plecach, gdy przypomniała sobie, jak w dzieciństwie wraz z bratem
znajdowała w górach martwego borsuka lub lisa na mrowisku czerwonych mrówek. Długo
wtedy patrzyła na kłębiącą się masę owadów.
Powłócząc nogami, T.J. Colfax podeszła do taksówki, która podjechała na postój.
Taksówkarz otworzył bagażnik, ale nie wysiadł z samochodu. Sami musieli włożyć
bagaż, co wyprowadziło Johna z równowagi. Był przyzwyczajony, że ludzie mu usługują.
Tammie Jean nie zwróciła na to uwagi. Wrzuciła swoją walizkę do bagażnika, zamknęła go i
wsiadła do taksówki.
John także wsiadł i zatrzasnął drzwi. Wytarł nalaną twarz i łysinę, jakby to włożenie
torby podróżnej do bagażnika strasznie go wyczerpało.
– Najpierw pojedziemy na Siedemdziesiątą Drugą – mruknął.
– A potem na Upper West Side – dodała T.J.
Pleksiglasowa szyba oddzielająca przednie siedzenia od tylnych była porysowana i T.J.
nie mogła dokładnie przyjrzeć się taksówkarzowi. Po chwili taksówka pędziła już w kierunku
Manhattanu.
– Spójrz, dlatego były takie tłumy na lotnisku – powiedział John.
Wskazywał na billboard witający delegatów na rozpoczynającą się w poniedziałek
konferencję pokojową ONZ. W mieście będzie około dziesięciu tysięcy gości. T.J. zerknęła
na billboard – na czarnych, białych, żółtych, którzy uśmiechali się i machali rękami. Jednak
kolory i proporcje były dobrane niewłaściwie. Wszyscy na billboardzie mieli ziemiste twarze.
– Handlarze żywym towarem – burknęła T.J.
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Jezdnia odbijała niepokojące, żółte światło lamp ulicznych. Minęli starą bazę marynarki
wojennej i przystań na Brooklynie.
John w końcu zamilkł, wyjął palmtop i zaczął wstukiwać jakieś liczby. T.J. patrzyła na
chodniki i na ponure twarze ludzi siedzących na kamiennych brązowych stopniach.
Wydawało się, że wszyscy w ten upalny wieczór zapadli w śpiączkę.
W taksówce też było gorąco. Poszukała przycisku do otwierania okien. Nie zdziwiła się,
że nie działał. Tak samo ten po stronie Johna.
Brakowało klamek u drzwi. Dotknęła miejsc, gdzie powinny się znajdować, ale chyba
zostały odpiłowane.
– Co się stało? – zapytał John.
– Drzwi... Jak je otworzymy?
John spoglądał to na jedne, to na drugie drzwi, gdy mijali tunel Midtown.
– Hej! – Zastukał w szybę. – Zapomniał pan skręcić. Dokąd jedziemy?
– Może pojedziemy przez Queens – zasugerowała T.J. Droga przez most była wprawdzie
dłuższa, ale unikało się opłaty za przejazd tunelem.
Uniosła się na siedzeniu i zastukała obrączką w pleksiglasową szybę.
– Jedzie pan przez most?
Nie odezwał się.
– Hej!
Po chwili minęli zjazd do Queens.
– Cholera! – krzyknął John. – Dokąd pan nas wiezie? Do Harlemu? Założę się, że wiezie
nas do Harlemu.
T.J. wyjrzała przez okno. Obok nich jechał samochód. Zaczęła walić w szybę.
– Pomocy! – krzyknęła. – Proszę...
Kierowca tamtego auta spojrzał na nią, odwrócił wzrok i po chwili znów się przyglądał,
marszcząc brwi. Zwolnił i zaczął jechać za nimi, jednak taksówka zmieniła pas i gwałtownie
skręciła w aleję prowadzącą do Queens. Znaleźli się w opustoszałej dzielnicy magazynów i
hurtowni. Pędzili ponad sto kilometrów na godzinę.
– Co pan robi?
T.J. zaczęła walić w pleksiglasową szybę.
– Proszę zwolnić. Gdzie my...
– O Boże, nie – wyszeptał John. – Spójrz.
Taksówkarz miał na twarzy maskę.
– Czego pan chce?! – wrzasnęła T.J.
– Pieniędzy? Nie ma problemu.
Wciąż się nie odzywał.
T.J. gwałtownie otworzyła torbę i wyjęła laptop. Wzięła zamach i uderzyła komputerem
w szybę. Rozległ się głośny łoskot, który mógłby przestraszyć nawet głuchego, ale szyba
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pozostała cała. Taksówka skręciła w bok – omal nie uderzyła w czerwoną ścianę budynku,
który mijali.
– Pieniądze?! Ile? Mogę dużo dać! – wołał John bełkotliwym głosem.
Łzy spływały mu po tłustych policzkach.
T.J. znów walnęła laptopem w szybę. Odpadł ekran komputera, ale szybie nic się nie
stało.
Spróbowała ponownie.
Tym razem laptop rozleciał się i wypadł jej z ręki.
– Cholera...
Gwałtownie rzuciło nimi do przodu, gdy taksówka nagle zatrzymała się w ciemnej ślepej
uliczce.
Kierowca wysiadł z taksówki. W ręku trzymał mały rewolwer.
– Nie, proszę – błagała.
Podszedł do tyłu taksówki i zaczął się wpatrywać przez zamazaną szybę. Stał tak dłuższy
czas, podczas gdy T.J. i John siedzieli skuleni przy drzwiach.
Taksówkarz osłaniał oczy przed światłem latarni i przyglądał się im uważnie.
Nagle rozległ się głośny huk. T.J. zadrżała, natomiast John krzyknął. Na niebie za
kierowcą pojawiły się czerwone i niebieskie ogniste smugi. Kolejne wystrzały i świsty.
Taksówkarz odwrócił się i zaczął patrzeć na ogromnego, pomarańczowego pająka
rozprzestrzeniającego się nad miastem.
Fajerwerki – T.J. przypomniała sobie, że czytała o pokazie w „Timesie”. Pokaz ogni
sztucznych został zorganizowany przez burmistrza i sekretarza generalnego ONZ na
powitanie delegatów uczestniczących w konferencji.
Kierowca przestał podziwiać widowisko, z głośnym trzaskiem pociągnął za klamkę i
powoli otworzył drzwi.
Telefon był anonimowy. Jak zwykle.
Nie było więc możliwości sprawdzenia, o których miejscach myślał informator. Centrala
przekazała: „Powiedział Trzydziesta Siódma w pobliżu Jedenastej. To wszystko”.
Miejsce to nie należało do szczególnie niebezpiecznych.
Mimo że była dopiero dziewiąta, upał mocno dawał się już we znaki. Amelia Sachs
przedzierała się przez wysoką trawę – przeszukiwała teren. Nic. Schyliła się do mikrofonu
przypiętego do granatowej kurtki.
– Funkcjonariusz 5885. Centrala, nic nie mogę znaleźć. Macie jakieś dalsze informacje?
Monotonny, szorstki głos odparł:
– 5885. Nie mam więcej informacji o miejscu. Ale... informator powiedział, że ma
nadzieję, iż ofiara nie żyje. Uchroniłoby to ją przed czymś znacznie gorszym. To wszystko.
– Zrozumiałam.
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Ma nadzieję, iż ofiara nie żyje?
Sachs przeszła nad zardzewiałym łańcuchem i przeszukała kolejny pusty plac. Nic.
Chciała opuścić to miejsce: zadzwonić pod 10-90, oznajmić, że informacja była
nieprawdziwa i wrócić do Deuce, do swojego rejonu patrolowego. Bolały ją kolana, było jej
bardzo gorąco. Parszywy sierpniowy upał. Chciała znaleźć się z puszką mrożonej herbaty w
basenie. O 11.30, za dwie godziny, opróżni swoją szafkę i pojedzie na szkolenie.
Teraz jednak nie mogła zlekceważyć anonimowej informacji. Przeszła rozgrzanym
chodnikiem i między dwoma opuszczonymi domami i dotarła do kolejnego zarośniętego
chwastami placu.
Włożyła rękę pod policyjną czapkę i poprawiła długie rude włosy. Podrapała się po
głowie. Pot zalewał jej czoło i oczy.
Moje ostatnie dwie godziny na ulicy. Wytrzymam, pomyślała.
Gdy weszła głębiej w zarośla, po raz pierwszy coś ją tknęło.
Ktoś mnie śledzi.
Gorący wiatr poruszył uschnięte krzewy. Samochody osobowe i ciężarówki z hałasem
wjeżdżały do tunelu Lincolna i wyjeżdżały. Pomyślała – tak jak często to robią policjanci
podczas patrolu w podobnych sytuacjach – że ktoś za nią idzie, jest blisko, bardzo blisko, i ma
nóż. A ona nic o tym nie wie.
Unosi nóż...
Szybko się odwróciła.
Nikogo, tylko liście, zardzewiałe maszyny i śmieci.
Wchodząc na stertę kamieni, wykrzywiła twarz z bólu. Trzydziestojednoletnia – już
trzydziestojednoletnia, powiedziałaby jej matka – Amelia Sachs cierpiała na artretyzm.
Chorobę odziedziczyła po dziadku, podobnie jak smukłą budowę po matce, a urodę i zawód
po ojcu. Tylko nie wiadomo skąd wzięły się rude włosy. Kolejny atak bólu, gdy wychodziła z
uschniętych krzaków. O mało nie wpadła do stromego, dziesięciometrowego wykopu.
Zatrzymała się krok przed nim.
Wykopem biegły tory kolejowe.
Zmrużyła oczy i spojrzała w dół.
Co to jest?
Rozkopana ziemia, wystająca niewielka gałąź. To wygląda jak...
Mój Boże...
Na ten widok wstrząsnęły nią dreszcze. Zrobiło jej się słabo, poczuła, że piecze ją skóra.
Przez chwilę chciała odejść i udawać, że niczego nie znalazła.
Ma nadzieję, iż ofiara nie żyje. Uchroniłoby to ją przed czymś znacznie gorszym.
Podeszła do metalowej drabinki, która schodziła w dół. Chciała chwycić za poręcz, ale w
ostatnim momencie cofnęła rękę. Cholera, przecież przestępca mógł tędy uciekać. Zatarłaby
ślady. Okay, trzeba w inny sposób dostać się do wykopu. Poczuła ból w stawach, gdy
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wciągnęła głęboko powietrze, i zaczęła schodzić, wykorzystując szczeliny w skale. Ostrożnie
wsuwała w szpary starannie wypastowane buty, które włożyła w pierwszym dniu swojego
nowego przydziału. Gdy znalazła się metr nad torami, zeskoczyła na ziemię i podbiegła do
grobu.
Jezu...
Z ziemi wystawała nie gałąź, ale ręka. Ciało zostało pochowane w pozycji pionowej. Całe
było przysypane ziemią, z wyjątkiem sterczącego na zewnątrz przedramienia. Spojrzała na
palec z brylantowym pierścionkiem. Z palca ściągnięto skórę i mięśnie – pierścionek
znajdował się na obnażonej, zakrwawionej kości.
Sachs uklękła i zaczęła kopać rękami.
Zauważyła, że nieuszkodzone palce były naprężone. Oznaczało to, że ofiara w czasie
zakopywania jeszcze żyła.
Być może wciąż żyje.
Sachs z furią kopała nieubitą ziemię, kalecząc przy tym rękę o rozbitą butelkę. Jej ciemna
krew zmieszała się z ziemią. Ukazały się włosy i czoło ofiary. Z powodu braku tlenu skóra
posiniała. Kopała dalej, aż ujrzała oczy i usta wykrzywione w śmiertelnym grymasie. W
ostatnich sekundach życia ofiara usiłowała unieść głowę i zaczerpnąć powietrza.
Mimo że denat miał na palcu pierścień, nie była to kobieta, ale otyły mężczyzna około
pięćdziesiątki. Umarł, gdy przysypano go ziemią.
Zaczęła się cofać, przypatrując się twarzy mężczyzny. Niemal potknęła się o tory. Jej
głowę zaprzątała uporczywa myśl: nie można umrzeć w ten sposób.
Po chwili doszła do siebie. Zrób coś, odkryłaś miejsce zbrodni, jesteś tu pierwszym
policjantem. Wiesz, co robić.
APORT
A – aresztować przestępcę.
P – poszukać śladów, świadków i podejrzanych.
O – oznakować miejsce przestępstwa.
R...
Co oznacza R?
– Funkcjonariusz 5885 do centrali – odezwała się do mikrofonu. – Podaję informacje.
Jestem na torze kolejowym w pobliżu Trzydziestej Ósmej i Jedenastej. Zabójstwo. Potrzebni
detektywi, ekipa do zbadania miejsca i lekarz.
– Roger, 5885. Przestępca został aresztowany?
– Brak przestępcy.
– Zrozumiałem. Czekaj.
Sachs spojrzała na pozbawiony mięśni palec z pierścionkiem, oczy, wykrzywioną twarz.
Cholerny, koszmarny uśmiech. Na obozach Amelia Sachs pływała wśród węży; przechwalała
się, że nie odczuwa żadnego lęku przed skokiem na bungie z wysokości 30 metrów. Jednak
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myśl o uwięzieniu... o znalezieniu się w pułapce – bez możliwości poruszania się – napawała
ją przerażeniem. Dlatego bardzo szybko chodziła i prowadziła samochód niemal z prędkością
światła.
Gdy się poruszasz, nie dopadną cię...
Usłyszała jakiś odgłos i uniosła wzrok.
Dudnienie narastało.
Kawałki papieru uniosły się w powietrze. Wzbity, wirujący pył skojarzył się jej z
duchami.
Rozległ się niski sygnał.
Mająca 175 centymetrów policjantka Sachs nie wystraszyła się trzydziestotonowej
lokomotywy. Czerwono-biało-niebieska kupa żelastwa zbliżała się z prędkością piętnastu
kilometrów na godzinę.
– Proszę się zatrzymać! – krzyknęła Sachs.
Maszynista jednak zlekceważył jej polecenie.
Sachs wbiegła więc na tory, stanęła w rozkroku i uniosła rękę. Lokomotywa musiała się
zatrzymać. Maszynista wychylił się z okna.
– Nie może pan tędy przejechać – powiedziała.
Zapytał, co to znaczy. Pomyślała, że tamten jest chyba za młody, by prowadzić tak dużą
lokomotywę.
– Znajdujemy się na miejscu zbrodni. Proszę wyłączyć silnik.
– Proszę pani, nie widzę żadnej zbrodni.
Ale Sachs go nie słuchała. Patrzyła na zerwany łańcuch na wiadukcie w pobliżu ulicy
Jedenastej.
Tędy przestępca mógł niepostrzeżenie przynieść ciało. Zaparkował na Jedenastej i szedł
wąską alejką w kierunku wykopu. Na Trzydziestej Siódmej z okien mogło go widzieć
mnóstwo ludzi.
– Ten pociąg... musi tu pozostać.
– Nie mogę tu stać i czekać.
– Proszę wyłączyć silnik.
– Nie wyłącza się silników w takiej lokomotywie jak ta. Pracują bez przerwy.
– Proszę skontaktować się z zawiadowcą lub kimkolwiek innym. Nie mogą tędy
przejeżdżać pociągi.
– Tego się nie da zrobić.
– Spisałam numery pana pojazdu.
– Pojazdu?
– Powinien pan natychmiast zadzwonić, by zatrzymali pociągi.
– Co zamierza pani zrobić? Wypisać mandat?
Ale Amelia Sachs już zaczęła się wspinać po kamiennej ścianie. Bolały ją chore stawy.
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Ciężko oddychała, wciągając do płuc pył z wapienia i gliny. Czuła zapach potu. Przebiegła
aleję, którą dostrzegła z wykopu, i zaczęła obserwować ulicę Jedenastą oraz Javits Center. W
holu kłębili się ludzie: widzowie i dziennikarze. Ogromny transparent głosił: „Witamy
Delegatów ONZ”. Jednak wcześnie rano, gdy ulice były puste, przestępca mógł łatwo znaleźć
tutaj miejsce do parkowania i niezauważony przenieść zwłoki. Podeszła do ulicy Jedenastej i
zaczęła przyglądać się sześciopasmowej jezdni zatłoczonej pojazdami.
Zrób to.
Wkroczyła na jezdnię i zatrzymała strumień samochodów. Niektórzy kierowcy
postanowili jednak kontynuować jazdę. Musiała w końcu zabarykadować ulicę, używając do
tego koszy na śmieci. Teraz miała pewność, że lojalni obywatele będą respektować polecenia
policji.
W końcu przypomniała sobie, co oznacza R.
R – redukować dostęp do miejsca przestępstwa.
Zamglona ulica wypełniła się wściekłym odgłosem klaksonów i okrzykami kierowców.
Po chwili do tej kakofonii dołączyły syreny pojazdów służb ratowniczych.
Czterdzieści minut później w miejscu, gdzie Sachs znalazła zwłoki, zaroiło się od
funkcjonariuszy w mundurach i detektywów. Makabryczna zbrodnia przyciągała uwagę.
Sachs dowiedziała się od jakiegoś policjanta, że zamordowany mężczyzna był
współwłaścicielem stacji telewizyjnych i gazet. W nocy wylądował na lotnisku Johna
Kennedy’ego. Wraz z towarzyszącą mu osobą wsiadł do taksówki i pojechał w stronę miasta.
Nie dotarli do domów.
– CNN filmuje – szepnął umundurowany policjant.
Nie była zatem zaskoczona, że widzi tu Vince’a Perettiego, szefa wydziału badań i
zasobów informacji. Zlustrował dokładnie miejsce, przeszedł przez nasyp i otrzepał
kosztujący co najmniej tysiąc dolarów garnitur.
Była jednak zdziwiona, że przywołał ją ruchem ręki. Na jego twarzy zagościł lekki
uśmiech. Zapewne podziękuje mi, że nie zatarłam śladów na drabinie, pomyślała. Być może
w ostatnim dniu służby patrolowej dostanę pochwałę. Odejdę w blasku chwały.
Przyjrzał się jej uważnie.
– Nie jest pani początkującą policjantką, prawda? – odezwał się. – Chociaż mam pewne
wątpliwości.
– Słucham?
– Przypuszczam, że nie jest pani początkującą policjantką.
Nie była, choć pełniła służbę dopiero od trzech lat. Inni policjanci w jej wieku mieli za
sobą 9-10 lat służby. Sachs zastanawiała się kilka lat, nim poszła do akademii policyjnej.
– Nie rozumiem pana.
Spojrzał na nią zirytowany, uśmiech zniknął z jego twarzy.
– Była pani pierwszym policjantem na miejscu przestępstwa?
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– Tak, sir.
– Dlaczego zamknęła pani ulicę Jedenastą? Co pani myślała?
Spojrzała na szeroką ulicę wciąż przegrodzoną pojemnikami na śmieci. Przyzwyczaiła się
już do odgłosu klaksonów, ale teraz brzmiały wyjątkowo natarczywie. Utworzył się korek
długości kilku kilometrów.
– Zadaniem policjanta, który odkryje przestępstwo, jest aresztować przestępcę, poszukać
świadków, oznakować miejsce...
– Znam regulamin. Zamknęła pani ulicę, żeby zabezpieczyć miejsce przestępstwa?
– Tak, sir. Nie sądziłam, że przestępca zaparkował na poprzecznej ulicy. Mógłby być
zauważony z okien. Jedenasta najbardziej odpowiadała...
– Pomyliła się pani. Nie ma świeżych śladów butów od strony Jedenastej, są natomiast
przy drabinie prowadzącej do Trzydziestej Siódmej.
– Zamknęłam też Trzydziestą Siódmą.
– Właśnie, i to powinno być wszystko. Dlaczego zatrzymała pani pociąg?
– Cóż, myślałam, że przejeżdżający pociąg może zatrzeć ślady lub coś w tym rodzaju.
– Coś w tym rodzaju?
– Nie wyraziłam się precyzyjnie. Sądziłam...
– A co z portem lotniczym Newark? Dlaczego jego też pani nie zamknęła?
Wspaniale. Znalazł się nauczyciel. Na jej ustach pojawił się cyniczny uśmiech, jednak
mówiła spokojnie:
– Sądziłam, że...
– A obwodnica nowojorska? Tamtędy również mógł uciec przestępca. Autostrada do
Jersey, ekspresówka przez Long Island, 1-70, drogi wylotowe do St. Louis. Też trzeba było je
zamknąć.
Przyjrzała mu się uważnie. Byli tego samego wzrostu, ale Peretti miał wyższe obcasy.
– Miałem telefony od szefa policji, władz miasta, z biura sekretarza generalnego ONZ, od
organizatorów... – Skierował wzrok w stronę Javits Center. – Rozpieprzyliśmy im plan
konferencji. Przemowy senatorów, ruch na West Side. Tory kolejowe biegną pięć metrów od
miejsca pochówku ofiary. Ulica, którą pani zamknęła, znajduje się sześćdziesiąt metrów w
bok i dziesięć metrów wyżej. Nawet huragan nie zatrzymałby ruchu akurat w tym miejscu.
– Myślałam...
Peretti się uśmiechnął. Sachs była piękną kobietą – zanim wstąpiła na akademię
policyjną, pracowała jako modelka – i Peretti postanowił jej wybaczyć.
– Policjantko... Sachs – spojrzał na plakietkę przypiętą na jej piersi ściśniętej kamizelką
kuloodporną – przeprowadzę krótki wykład. Miejsce zbrodni jest pojęciem względnym. Może
byłoby dobrze, gdyby po każdym morderstwie odizolować miasto i przesłuchać trzy miliony
mieszkańców, ale to niemożliwe. Nie mówię tego ironicznie, ale ku nauce.
– Dzisiaj jest mój ostatni dzień pracy w policji patrolowej – rzekła szorstko.
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Skinął głową, uśmiechając się szeroko.
– Żeby za dużo nie napisać... Muszę to jednak umieścić w raporcie: To była pani decyzja,
by zatrzymać pociąg i zamknąć ulice.
– Tak jest. Nie pomylił się pan – odparła szybko.
Wyjął drogie pióro i zapisał to w swoim notatniku.
Nie, proszę...
– Teraz proszę usunąć z ulicy kosze na śmieci i kierować ruchem ulicznym, dopóki nie
rozładują się korki. Czy mnie pani słyszy?
Bez słowa podziękowania czy przeprosin poszła na ulicę Jedenastą i zaczęła powoli
usuwać kosze na śmieci. Nie było kierowcy, który przejeżdżając obok niej, nie rzuciłby
jakiegoś przekleństwa albo chociaż nie spojrzałby na nią z nienawiścią w oczach.
Jeszcze godzina.
Wytrzymam.
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Rozdział drugi
Trzepocząc skrzydłami, sokół wędrowny usiadł na parapecie. Słońce mocno świeciło,
gorące powietrze na zewnątrz drgało.
– Jesteś jednak! – wyszeptał mężczyzna. Po chwili odwrócił głowę, gdy usłyszał odgłos
dzwonka u drzwi na parterze. – Kto tam?! – krzyknął w stronę drzwi. – Kto to?!
Nie usłyszawszy odpowiedzi, Lincoln Rhyme znów zaczął obserwować okno. Sokół
szybko kręcił głową we wszystkie strony, mimo to nie stracił nic ze swojej elegancji. Rhyme
zauważył, że szpony ptaka są zakrwawione. W dziobie trzymał kawałek żółtego mięsa.
Wyciągnął swoją krótką szyję ruchem przypominającym ruchy węża i upuścił mięso w
otwarty dziób niebieskawo opierzonego pisklęcia.
To chyba jedyna żywa istota w Nowym Jorku, która nie zabija. I może jeszcze Bóg,
pomyślał Rhyme.
Usłyszał, że ktoś wchodzi powoli na górę.
– To on? – zapytał Thoma.
– Nie – odparł młody mężczyzna.
– Więc kto?
Thom spojrzał na okno.
– O, znowu są. Widzisz na parapecie ślady krwi?
Samica sokoła ukazała się teraz oczom Rhyme’a. Jej niebieskoszare pióra opalizowały w
słońcu. Obserwowała niebo.
– Zawsze są razem. Czy nie rozstają się aż do śmierci, jak gęsi? – zastanawiał się głośno
Thom.
Rhyme spojrzał na Thoma, który przypatrywał się gniazdu przez brudną szybę.
– Kto to? – powtórzył Rhyme.
Młody mężczyzna, który wykręcał się od odpowiedzi, bardzo go zirytował.
– Gość.
– Gość? Ciekawe. – Rhyme parsknął. Usiłował sobie przypomnieć, kiedy po raz ostatni
byli u niego goście. Chyba trzy miesiące temu. Kto to może być? Dziennikarz albo daleki
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kuzyn. Może Peter Taylor – jeden ze specjalistów leczących jego rdzeń kręgowy. Blaine była
tu kilka razy, ale jej nie można nazwać gościem.
– Chłodno tutaj – narzekał Thom. Szybko podszedł do okna.
– Nie otwieraj – zażądał Rhyme. – Powiedz mi, do cholery, kto przyszedł.
– Chłodno tutaj.
– Przestraszysz sokoły. Lepiej wyłącz klimatyzację. Ja też mogę...
– Byliśmy tu wcześniej – powiedział Thom, otwierając ogromne okno. – Sokoły się
sprowadziły, wszystko już o tobie wiedzą...
Ptaki popatrzyły w stronę otwieranego okna. W ich spojrzeniu było coś wyzywającego.
Zawsze tak robiły. Jednak pozostały na parapecie – nie odleciały na rosnące po drugiej stronie
ulicy rachityczne drzewa, na których często przesiadywały.
– Kto przyszedł? – znów zapytał Rhyme.
– Lon Sellitto.
– Lon?
Czego on chce?
Thom rozejrzał się po pokoju.
– Straszny tu bałagan.
Rhyme nie lubił zamieszania związanego ze sprzątaniem. Nie lubił krzątaniny, a
zwłaszcza hałasu robionego przez odkurzacz. Nieporządek mu nie przeszkadzał. Pokój, który
nazywał swoim gabinetem, mieścił się na pierwszym piętrze neogotyckiego budynku
znajdującego się na West Side. Okna wychodziły na Central Park. Pokój był duży – sześć na
sześć – ale każdy centymetr kwadratowy podłogi został zagospodarowany. Czasami zamykał
oczy i starał się wyczuć zapach. Tysiąca książek i czasopism, sterty fotokopii wysokości
wieży w Pizie, monitorów, kurzu na żarówkach, tablic korkowych. Do tego winyl, guma,
skóra obić.
Trzy gatunki whisky.
I odchody sokołów.
– Nie chcę go widzieć. Powiedz mu, że jestem zajęty.
– I młody policjant Ernie Banks. Był bejsbolistą, pamiętasz? Powinieneś pozwolić mi
posprzątać. Nie widzisz bałaganu, dopóki nie przyjdą do ciebie z interesem.
– Do mnie z interesem? To brzmi dziwnie. Powiedz im, żeby się wynieśli do wszystkich
diabłów.
Jak można ładniej nazwać bałagan? Nieład...
Thom mówił jak do ściany, ale Rhyme przypuszczał, że on tak samo odbiera jego słowa.
Rhyme miał czarne, gęste włosy dwudziestolatka, chociaż był dwa razy starszy. Były
poskręcane i przetłuszczone – wymagały nożyczek i szamponu. Jego twarz okalał trzydniowy
czarny zarost. Z uszu sterczały mu kępki włosów. Paznokci nie obcinał od dłuższego czasu.
Od tygodnia nosił brzydką piżamę w kolorowe wzorki. I miał wąskie ciemnobrązowe oczy,
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które według Blaine były namiętne. Mówiła mu też, że jest przystojny.
– Chcą z tobą rozmawiać. Tłumaczą, że to bardzo ważne – kontynuował Thom.
– Dla nich.
– Nie widziałeś się z Lonem już prawie rok.
– Dlaczego uważasz, że chcę się z nim teraz widzieć? Nie wystraszyłeś sokołów? Będę
wściekły, gdy to zrobisz.
– To ważne, Lincoln.
– Bardzo ważne. Pamiętam, co mówiłeś. Gdzie jest ten doktor? Powinien zadzwonić. Ja
drzemałem, a ty wyszedłeś.
– Wstałeś przecież o szóstej.
– Nie. – Zawahał się. – Tak. Obudziłem się o szóstej, ale potem znów zasnąłem.
Sprawdziłeś, czy nie ma informacji?
– Tak. Nie dzwonił – odparł Thom.
– Powiedział, że będzie rano.
– Jest już po jedenastej. Pozostaje nam więc chyba liczyć tylko na cud. Nie sądzisz?
– Rozmawiałeś przez telefon? – ostrym głosem zapytał Rhyme. – Może dzwonił, gdy ty
rozmawiałeś przez telefon.
– Dzwoniłem tylko do...
– Nie przesadzasz? – rzucił Rhyme. – Teraz jesteś zły. Nie mówiłem, że nie możesz
korzystać z telefonu. Możesz to robić o każdej porze. Uważam tylko, że mógł zadzwonić, gdy
rozmawiałeś przez telefon.
– A ja uważam, że dzisiaj postanowiłeś być upierdliwy.
– Wolno ci tak uważać. A wracając do sprawy, oni sądzą, że powinno się czekać na ich
telefony. I może inne rozmowy przeprowadzać po dwie naraz! Czego chce mój stary
przyjaciel Lon? I jego kolega, bejsbolista?
– Zapytaj ich.
– Ciebie pytam.
– Chcą się z tobą zobaczyć. Tylko tyle wiem.
– Coś bar-dzo waż-ne-go.
– Lincoln... – Thom westchnął. Przygładził jasne włosy. Miał na sobie brązowe spodnie i
białą koszulę. Na szyi miał starannie zawiązany krawat w niebieskie kwiatki.
Gdy rok temu Rhyme zatrudniał Thoma, powiedział, że może chodzić w dżinsach i T-
shirtach. Jednak Thom zawsze ubrany był nienagannie. Rhyme dokładnie nie wiedział,
dlaczego jeszcze go nie wyrzucił. Żaden z poprzedników Thoma nie wytrzymał dłużej niż
sześć tygodni. A liczba tych, którzy odeszli sami, równała się liczbie wyrzuconych z pracy.
– No dobrze, co im powiedziałeś?
– Żeby poczekali kilka minut. A ja zobaczę, czy wstałeś i jesteś ubrany. Tyle.
– Podjąłeś decyzję, nie pytając mnie?! Dziękuję bardzo.
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Thom odwrócił się, podszedł do schodów i zawołał:
– Proszę wejść, panowie.
– Coś ci jeszcze powiedzieli, prawda? Ukryłeś to przede mną – ciągnął Rhyme.
Thom nie odpowiedział. Po chwili Rhyme mógł zobaczyć dwóch mężczyzn. Gdy
wchodzili, Rhyme zwrócił się do Thoma:
– Zasłoń okno. Już i tak przestraszyłeś sokoły.
Oznaczało to, że jaskrawe światło zaczęło denerwować Rhyme’a.
Nie mogła mówić.
Taśma zaklejająca usta czyniła ją bardziej bezbronną niż kajdanki założone na ręce lub
mocny uścisk, który wciąż czuła na ramieniu.
Taksówkarz, wciąż w masce na twarzy, zaprowadził ją brudnym, pełnym rur
kanalizacyjnych korytarzem do piwnicy oficyny. Nie wiedziała, gdzie się znajdują.
Gdybym mogła z nim porozmawiać...
T.J. Colfax pracowała na giełdzie. Była negocjatorką.
Pieniądze? Chcesz pieniędzy? Dostaniesz dużo pieniędzy. Pełne worki. Myślała tak
dziesiątki razy, jednocześnie patrząc mu w oczy, jakby chciała przekazać mu to telepatycznie.
Proooszę, błagała cicho. Zaczęła rozważać przekazanie mu pieniędzy ze swojego
funduszu emerytalnego. Och, proszę...
Przypomniała sobie ostatnią noc. Gdy mężczyzna przestał oglądać fajerwerki, wywlókł
ich z samochodu i założył im kajdanki. Kazał wejść do bagażnika i ponownie zaczęli jechać.
Najpierw kocie łby, potem droga asfaltowa z dziurami, gładki asfalt i znów dziury. Potem
przejeżdżali przez most – poznała po dudnieniu. Kolejne zakręty, kolejne ulice z dziurami w
jezdni. W końcu zatrzymali się, kierowca wysiadł i otworzył bramę lub jakieś drzwi. Znów
ruszyli. Wjechał do garażu, pomyślała wtedy. Ucichły wszystkie odgłosy miasta, słychać było
jedynie warkot silnika, który odbijał się echem od ścian garażu.
Otworzył się bagażnik i mężczyzna wyciągnął ją na zewnątrz. Gwałtownym szarpnięciem
zdjął jej z palca pierścionek z brylantem i włożył go do kieszeni. Następnie poprowadził ją
wzdłuż ścian, z których patrzyły na nią puste oczy namalowanych na odpadającym tynku
postaci: rzeźnika, diabła, trójki przerażonych dzieci. Zaciągnął ją do zatęchłej piwnicy i rzucił
na podłogę. Następnie poszedł po schodach na górę. Została sama w ciemnej piwnicy,
otoczona przyprawiającym o mdłości zapachem gnijącego mięsa i śmieci. Leżała na podłodze
wiele godzin. Trochę spała, ale głównie płakała. W nocy obudziła się nagle, gdy usłyszała
głośny huk. Po chwili znów zasnęła niespokojnym snem.
Pół godziny temu przyszedł ponownie. Zaciągnął ją do bagażnika samochodu. Jechali
około dwudziestu minut. Znaleźli się tutaj.
Weszli do ciemnej sutereny. Środkiem pomieszczenia biegła czarna gruba rura, do której
przypiął ją kajdankami. Posadził ją na podłodze, nogi związał linką. Zajęło mu to kilka minut.
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Na rękach cały czas miał skórzane rękawiczki. Wyprostował się i patrzył na nią dłuższy czas.
Pochylił się, rozerwał jej bluzkę. Stanął za nią. Zatkało ją, gdy poczuła jego dłonie na
ramieniu. Obmacywał łopatki.
Płakała, błagając o litość, mimo że miała zaklejone usta.
Wiedziała, co nastąpi.
Sunął rękami po jej ramionach, nie dotknął jednak piersi. Szukał żeber. Gdy zaczął je
naciskać, zadrżała, chcąc pozbyć się ucisku. Zaczął wtedy mocniej obmacywać kości.
Po chwili wstał. Usłyszała oddalające się kroki. Ucichły. Słyszała tylko odgłosy
włączonych klimatyzatorów i sunących wind. Jęknęła, kiedy usłyszała za sobą dźwięk –
powtarzający się hałas.
Szszsz. Szszsz. Znała ten odgłos, lecz nie mogła teraz skojarzyć. Usiłowała się odwrócić,
ale nie dawała rady. Co to jest? Słuchała rytmicznych odgłosów i przypomniała sobie dom
matki.
Szszsz. Szszsz.
Sobotni ranek w małym parterowym domku w Bedford w stanie Tennessee. To był
jedyny dzień, w którym matka nie pracowała i zajmowała się sprzątaniem w domu. T.J.
musiała wtedy wcześnie rano wstawać i jej pomagać. Szszsz. Na to wspomnienie znów
zapłakała. Słuchała hałasu i zastanawiała się, dlaczego mężczyzna tak starannie odkurza
podłogę.
Widział zaskoczenie i zażenowanie na ich twarzach.
Rzadko można zobaczyć takie uczucia na twarzach nowojorskich policjantów z wydziału
zabójstw.
Lon Sellitto i młody Banks (Jeny, nie Ernie) usiedli na rattanowych fotelach, które
wskazał im Rhyme. Były zakurzone i bardzo niewygodne.
Rhyme bardzo się zmienił od czasu, gdy Sellitto widział go po raz ostatni i teraz detektyw
nie mógł ukryć zaskoczenia. Banks nie znał Rhyme’a wcześniej, ale i jego odczucia były
podobne. Nieposprzątany pokój, mężczyzna o wyglądzie włóczęgi patrzący na nich
podejrzliwie. I zapach. Nieprzyjemny zapach otaczał Lincolna Rhyme’a.
Rhyme ogromnie żałował, że wpuścił ich na górę.
– Lon, dlaczego najpierw nie zadzwoniłeś?
– Powiedziałbyś, żebyśmy nie przychodzili.
Prawda.
Thom czekał przy schodach, ale Rhyme szybko zaznaczył: „Thom, nie będziesz nam
potrzebny”. Wiedział, że Thom zawsze pyta gości, czy chcą coś do jedzenia lub picia.
Cholerna siostra miłosierdzia.
Na chwilę zapadła cisza. Potężny Sellitto – policjant z dwudziestoletnim stażem – zagapił
się na pudełko leżące przy łóżku. Odwrócił wzrok, gdy zauważył, że w pudełku znajdują się
Strona 19
pampersy dla dorosłych.
– Czytałem pana książkę – odezwał się Jerry Banks.
Młody policjant nie nauczył się jeszcze golić, wiele razy się zaciął. Sterczący kosmyk
włosów dodawał mu uroku. Mój Boże, ale jest młody. Im starszy jest świat, tym młodsi
wydają się jego mieszkańcy, pomyślał Rhyme.
– Którą?
– Podręcznik dotyczący badań miejsc przestępstw. Ten z obrazkami, wydany kilka lat
temu.
– Tam też jest tekst. Przede wszystkim tekst. Czytałeś go?
– Oczywiście – szybko odpowiedział Banks.
Ogromna sterta egzemplarzy książki „Badanie miejsc przestępstw” stała pod ścianą
pokoju.
– Nie wiedziałem, że pan i Lon byliście przyjaciółmi – dodał Banks.
– Lon nie opowiadał? Nie pokazywał zdjęć w rocznikach? Nie zakasywał rękawów i nie
demonstrował ran, które odniósł we wspólnych akcjach z Lincolnem Rhyme’em?
Sellitto się nie uśmiechnął. Cóż, mogę być jeszcze bardziej złośliwy, jeśli chce, pomyślał
Rhyme. Starszy detektyw szukał czegoś w aktówce. Co on tam ma?
– Długo byliście partnerami? – spytał Banks, podtrzymując rozmowę.
– Pytanie do ciebie – Rhyme zwrócił się do Sellitta i spojrzał na zegar.
– Nie byliśmy partnerami – odparł Sellitto. – Ja zajmowałem się zabójstwami, a on był
szefem IRD.
– Och – wydobył z siebie zaskoczony Banks. Kierowanie wydziałem badań i zasobów
informacji jest najbardziej prestiżową funkcją w departamencie.
– Tak – potwierdził Rhyme. I wyjrzał przez okno, jakby lekarz miał przylecieć na sokole.
– Byli z nas dwaj muszkieterowie.
– Siedem lat współpracowaliśmy ze sobą – powiedział Sellitto spokojnym głosem, który
zdenerwował Rhyme’a.
– Wspaniałe lata – rzucił Rhyme.
Sellitto nie zauważył ironii albo, co bardziej prawdopodobne, nie chciał zauważyć.
– Lincoln, mamy problem. Potrzebujemy pomocy.
Bach! Sterta papierów wylądowała na stoliku przy łóżku.
– Pomocy? – Wybuchnął śmiechem. Zmarszczył wąski nos. Blaine podejrzewała, że
Rhyme poddał się operacji plastycznej. Uważała, że jego nos i usta są zbyt doskonałe.
(Powinieneś mieć bliznę na twarzy, żartowała i podczas jednej z ich kłótni omal mu jej nie
zrobiła). Dlaczego właśnie teraz przypomniałem sobie o tej zmysłowej osóbce? – zastanawiał
się. Ożywił się, myśląc o swojej byłej żonie, i uznał, że musi do niej wysłać list. Tekst
znajdował się już na ekranie komputera. Wystarczyło zapisać go na dysku. Zapadła cisza, gdy
wprowadzał polecenia jednym palcem.
Strona 20
– Lincoln? – odezwał się Sellitto.
– Tak jest, sir. Pomoc. Ode mnie. Słyszałem.
Banks uśmiechał się nienaturalnie, kręcąc się w niewygodnym fotelu.
– Mam umówioną wizytę – powiedział nagle Rhyme.
– Wizytę?
– Lekarz.
– Naprawdę? – zapytał Banks, by przerwać ciszę, która znów zapadła.
Sellitto, nie wiedząc, do czego doprowadzi ta rozmowa, zapytał:
– Jak się czujesz?
Banks i Sellitto, kiedy przyszli, nie zapytali o jego zdrowie. Było to pytanie, którego
ludzie unikali, gdy zobaczyli Lincolna Rhyme’a. Mogło sprawić przykrość.
– Dziękuję, świetnie – odpowiedział po prostu. – A ty? Jak Betty?
– Rozwiedliśmy się – szybko odparł Sellitto.
– Naprawdę?
– Dostała dom, a ja połowę dziecka...
Niski, potężnie zbudowany policjant powiedział to z wymuszonym uśmiechem. Rhyme
przypuszczał, że historia była bardzo bolesna i Lon nie chciał o tym rozmawiać.
Nie zaskoczyło go, że ich małżeństwo się rozpadło. Sellitto był pracoholikiem. Szybko
awansował. Pracował po osiemdziesiąt godzin tygodniowo. Rhyme, gdy z nim
współpracował, przez kilka pierwszych miesięcy nie wiedział nawet, że Lon jest żonaty.
– Gdzie teraz mieszkasz? – zapytał Rhyme, sądząc, że ich zagada i zapomną, po co
przyszli.
– Na Brooklynie. Czasami chodzę do pracy pieszo. Pamiętasz moją dietę? Moja dieta to
brak diety. Najważniejszy jest wysiłek fizyczny.
Nie przytył. Wyglądał tak samo jak trzy lata temu lub piętnaście.
– Zatem – odezwał się Banks – pan mówił o lekarzu. Jakaś nowa...
– Nowa metoda leczenia? – Rhyme dokończył krępujące pytanie. – Właśnie.
– Mam nadzieję, że będzie skuteczna.
– Dziękuję bardzo.
Była 11.36. Brak punktualności jest niewybaczalną wadą u lekarzy.
Rhyme zauważył, że Banks przygląda się jego nogom. Przyłapał go na tym po raz drugi –
nic dziwnego, że młody policjant się zaczerwienił.
– Zatem obawiam się, że nie mam czasu, aby wam pomóc.
– Ale lekarz jeszcze nie przyszedł – rzekł Lon Sellitto tym samym szorstkim tonem,
którym komentował opisy zbrodni w gazetach.
W drzwiach pojawił się Thom z kawą.
Bałwan. Rhyme się skrzywił.
– Lincoln zapomniał zaproponować panom coś do picia.
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